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Ceny ogloszeń: à gr.za wiersz milimetrowy; strona ogloszeniowa podzielona ma 
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- Do chwili zamknięcia numeru odhywa się 


Pa 


posiedzenie prezydjum klubu „Wyzwolenia”. 


ę Po ustąpieniu Thugutta z „Wyzwolenia“, — Czy Witos otrzyma dwie teki dla swego klubu? 


Warszawski korespodent „No- 
win* M. G. telefonuje: 


Po zakończeniu posiedzenia 
prezydjum odbędzie się posiedze- 
nie całego klubu. Wyniki więc 
pertraktacji z panem Thuguttem 
54 jeszcze nieznane. Skądinąd 
mamy powody przypuszczać, że 
rzeczenie się albo odmowa pana 
Thugutta przyjęcia teki ministr: 
jest niejako manewrem politycz- 
nym obliczonym na sympatie w 
szerszych kołach lewicy, iaka p 
Thugutt się cieszy oraz z drugiej 
strony na tò, że prawica również 
milcząc ponierzć go będzie. 

Najpoważniejszym kandydatem 
na prezesa. klubu .„Wyzwolenie 
t. j} najmwigcej szans mających 
jest poseł Poniatowski. Poza tem 
w rachubę brani są. Dąbski, Ru- 
dziński i Woźnicki (senator) oraz 
Waleron. 

Bylióniy bodaj jedynem pis- 
mem, które we wczorajszym nu. 
merze odnotowało możliwość nie- 
przyjęcia teki ministerjalnej przez 
p. Thugatta. 

Do tego stopnia, mocno stała 
jego kandydatura, dzisiaj po spra 
wdzeniu się przypuszczeń na- 
szych, pozwolimy sobie zrobić je- 


mie. 


Naszem zdaniem na decyzję 
p. Thugutta wpłynęła zdecydo- 
wama póstawa klubu jego. Już 
drisiejsza prasa warszawska le- 
wioowa z. ubolewaniem stwierdza 
ustąpienie jego: z Wyzwolenia. 
Sądzimy przeto, że po uspokoje- 
niu się na terenie klubu, kan- 
dydatura p. Thugutta 
pod tym, czy innym pozorem 
znówu wypłynie. 'Może to nastą- 
pić zarówno natychmiast- po roz- 
jechaniu się Sejmu i Senatu na 
ferje, jak również dobrze za 2—8 
tygodnie. 

Rekonstrukcja gabinetu, opie 
rająca się w zasadzie na wciągnie 
ciu do Rządu ministrów parla- 


mentarmych jest momentem nie- 
tylko przesilenia rządowego, lecz 
punktem zwrotnym w układzie 
sił, strónnictw ludowych, a więc 
przedewszystkiem i grupa Bryl- 
la i.Płuty zamierza złożyć wraz 
z grupą Witosa P. S- L. (Piastem) 
jeden klub chłopski. Witos z 
drugiej strony otrzymałby do 
dyspozycji swojego klubu 2 teki 
w rządzie: Ministerstwa sprawie- 
dliwości i Spraw zagranicznych. 


Ciekawe w tym wypadku będzie 
zachowanie się Jedności Ludowej 
względnię wszystkich tych z Wy- 
zwolenia,.a zwłaszcza gtupy-Dab- 


skiego, którzy z Witosem ręka w 


rękę mie pójdą. Przewidzieć ich 
wystąpienie jest. bardzo trudno 
gdyż Wyzwolenie i Jedność Lu- 
dowa. ma szeres współawodni: 
czących drobnych grup. Ota 
wszystko, co nasuwa dzisiejszy 
poranek polityczny 


Mallo|-Gieżda! 


Dzisiaj należy odnotować dru- 
gi dzień bardzo mocnego usposo- 
bienia na Giełdzie, klientela dzi- 
siejsza, przypominała gorączkę 
najlepszych markowych czasów, 
przytem, giełdziarze nie marko- 
wali a istotnie kupowali. Charak- 
terystycznem jest, że przy ogól- 
nym braku pieniędzy. znalazła się 
jednak gotówka dla zakupu pa- 
pierów wartościowych w większej 
ilości. | 


Nie górówały jak to zwykle 
bywa ani banki, ani szersza pu- 
bliczność, która panicznie boi się 
akcji, pomna strat poniesionych 
na akcjach po wprowadzeniu zło- 
tego. Stworzył się natomiast na 
giełdzie rodzaj jaczejek, które 
jak jaczejki bolszewickie są nie- 
uchwytne, ale rozporządzają zna- 
cznemi funduszami. i: panują na 
giełdzie, urządzają: z partnerem, 
który się nazywa : rzeczywistoś- 
cią „football, bowiem rzeczywi- 
stość trzyma -kursy na miejscu, 
do góry nie.zachęca,'a wspomnia- 
ne. jaczejki  popychają piłkę 
wzwyż. 


Narazie jest nierozegrane, 
gdyż giełda zakończyła się dla 
walut spokojnie. Natomiast dla 
akcyj i listów zastawnych mo- 
cno. Jak już wczoraj skonstato- 
waliśmy, akcje starachowickie 
poszły znowu wwyż. Posuneły się 
również ostrowieckie i cukrowni- 
cze, głównie warszawskich fa- 
bry”  Kupowańy również był w 
da:-zym ciągu Ursus, co- już wczo 


raj odnotowaliśmy. Charaktery: 
stycznym momentem jest szept 
na czarnej giełdzie związany z re 
konstrukcją gabinetu. 

Rozbitki czarnej, gieldy znowmi 
gestykulują z ożywieniem, paląc 
się do jakiejkolwiek zmiany na 
Giełdzie pieniężnej. Oczekują 
mianowicie, że- zagranica zatea 
guje “na przesilenie w Rządzie: 

Jest to moment, który powi” 
nien być brany bardzo poważnie 
w rachubę przez Rząd 


Rewelacyjne lisfę 
„KNOLKOMU . 


W jednym ze znalezionych listów 
Ispołkom moskiewski zajmuje sig 
szczegółową krytyką statutu ors 
ganizacyjnego komunistów pols 
skich. 

„Punkt ciężkości — powszą 
polskich komunistów Ispołkom=< 
waszego statutu organtzacyjnógd 
powinien: leżeć w ścisłym i jaenym 
określeniu i stałym podkreślantu 
bezpowrotnego przejścia do 
stemu  jaczejek przemysłowych. 
To jest u was nie zupółnie dobrzą 
opradowane''. 

Poza tem Ispołkom wskazują 
na konieczność likwidacji t. zw 
kół luźnych. $ 


Rekonstrukcja 


Sensacyjne wiadomości, nad- 
phodzące ze stolicy, o zamie- 
trzonem jakoby powołaniu do 
rządu pp. St. Thugutta i St. Grab- 
skiego, wzbudziły niemałe zain- 
teresowanie wśród zaskoczonej 
opinji publicznej. Wprawdzie o 
tekonstrukcji -gabinetu p. WI. 
Grabskiego mówi się oddawna, 
a — po budżetowych atakach 
opozycji sejmowej na ministrów 
spraw wewnę* znych, sprawied- 
liwości, spraw zagranicznych i 
oświaty — sprawa zmian per- 
sonalnych w rządzie dojrzała do 
rozwiązania, — jednak charakte- 
rystyczne zestawienie w pro- 
jekcie rekonstrukcyjnym naz- 
wisk Grabski — Thugutt jest 
tak niespodziewane, że domaga 
się próby skomentowania i wy- 
tłumaczenia. 

Jak wiadomo, zarówno p. 
Grabski, jak p. Thugutt są czo- 
łówymi ladźmi przeciwległych 
ugrupowań sejmowych, są lea- 
derami sejmowych klubów par- 
tyjnych, i dlatego wejście tych 
osłów do rządu p. Wł. Grab- 
skiego oznaczałoby przedwszyst- 
kiem parlamentaryzację gabine- 
tu. Podstawy tej parlamenta- 
ryzacji zostałaby rozciągnięte na 
zespół stronnictw polskich od 
N. D. aż po „Wyzwolenie* włą- 
cznie, a odpowiedzialność za 
poczynania rządowe spadłaby 
zarówno na kolegów klubowych 
p. St. Grabskiego, jak na kole- 
gów p. Thugutta. 

Niewątpliwie — prawica, de- 
sygnując p. St. Grabskiego do 
gabinetu, nie ma nic przeciwko 
wzięciu na siebie części tej 
odpowiedzialności, oczywiście za 
cenę poważnego wzmożenia 
swego wpływu na całokształt 
prac rządowych. Inaczej jednak 
rzecz się ma z klubem „Wyz- 
wolenia*, który do tej pory, u- 
dzielająe premierowi życzliwego 
poparcia w przeprowadzeniu pla- 
nu sanacyjnego, nie angażował 
przytem swej odpowiedzialności 
za politykę gabinetu i w wielu 
wypadkach zajmował względem 
niej stanowisko opozycyjne. 


Stanowisko „Wyzwolenia“ 
wobec projektowanej nominacji 
p. Thugutta nie zostało jeszcze 
wyjaśnione. Trudno jednak przy- 
puścić, by w wypadku urzeczy- 
wistnienia kombinacji  rekon- 
strukcyjnej p. Thugutt wszedł 
do rządu, jako przedstawiciel i 
mandatarjusz „Wyzwolenia“, są- 
dzimy raczej, że opuści on sze- 
regi klubowe i w razie przyiję- 
cia ofiarowywanej teki wejdzie 
do rządu niekrępowany naka- 
zami polityki swego stronnictwa. 
Takie rozwiązanie sprawy mia- 
łoby dla „Wyzwolenia“ i tę do- 
brą stronę, że pozwoliłoby unik- 
nąć grożącej na tle estatnich 
wypadków parcelacji klubu, o- 
czekiwanej i upragnionej gorą- 
co przez konkurentów „Wyzwo- 
lenia* z ław chłopskich. Nie- 
którzy z obserwatorów naszego 
życia polityczno-sejmowego w 
niespodziankach rekonstrukcyj- 
nych dopatrują się wprost pod- 
stępnych machinacyj p. Witosa, 
który dąży jakoby właśnie do 
rozbicia „Wyzwolenia“ i stwo- 
rzenia w sejmie nowej większo- 
ści polskiej, która poparłaby 
kandydaturę przewódcy „Piasta“ 
1a premiera. 


Nie chcemy iść w przeświad- 
*zeniu o macchiavelliźmie p. 
Witosa aż tak daleko, w każ- 
iym bądź razie zakulisawy u- 
lizia} „Piasta“ w wydarzeniach 
Int ostatnich jest niewątpliwy, 
. pogłoski o zamiarze powoła- 


nia p. Kiernika na ministra 
sprawiedliwości okoliczność tę 


zdają się mocno podkreślać. 
Rx. 


Ulla 


Nie rzyć 
Stosunki z z bankam 


Ed. | Ad! 


A 
RITAS f] 


Niemieckie banki w Gdańsku, pewniejszych eptór 
prowadzą od dłuższego czasu. a czem banki Gdańskie 
szezególniej od wprowadzenia n nasze prawodawstwo 


nas waluty złotowej, hojowa 
wprost politykę Tinansową prze- we. 
ciwko bankom polskim. 
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Fidela (Gli pisza) 
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45 MS Wai WSZZ. 
czym di sfery ogólnych intere- 
sów Polski 
Świat kupiecki i bankowy nie 
I nadzi że nasz Komisarz 
Generalny w Gdańsku zechce 


na. propaganda tych instytucji Importerzy i eksporterzy łódz 
dyskredytuje nas zagranicą i © użalają się na stałe utrudni 
szykanuje w sposób nieprakty- nia W prowaa QM inieresów. m 
kowany dotąd banki Łódzkie, wygórowane  soszty portow 
jakoby z powodu ich -niesolidno PRON NCNE 
ści. Naganka ta szkodzi nietylk: Jak nas informują tutejsi ku 
bankom słabszym. lecz dotyka pey, którzy powrócili z Gdańska 
również instytucje najpoważniej stosunki 7 bankani wdański 
sze. stają się coraz uciążliwsze. Na 
Zdarzają się coraz częściej widoczniej Gdańsk i w tym kie 
wypadki nieprzyjmowania naipe- runkm rozwija swoją poli itykę lo 
wniejszych czeków łódzkich, na kalną EMERE i Ei ezkolwiek 
pokrycie domicylów gdańskich i według traktatu Ver skiego 
protestowania z tego powodu naj należy 7 spodar- 
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II. Ostatnia nowość sénsacy 


R gey 
ER A Koń GEY, 
KA ta drm Ww 


spółczesny w 
natka“ i EUG 
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(Tragiczna przygoda jednej nocy). 
EGEDE NISSEN, 


Drami t ws 
jako „Dziewczyna 7 pi 5ł 
konawca roli kr la w 


TIPDA 


Daje się to zauważyć wszę- 
dzie, bo najmniejsze fluktuacje 


i najnieznaczniejsze drgnienia ns 
rynku przemysłowo -handlowym wié, 
zmieniają momentalnie fizjonomię  brzękiem banalnych 
miasta. b których ceny dosz 
Z ulicy r Piotrkowskiej wynosi tak zawrotny ch wvżYn. Że W 
się kędyś gorączkowy rytm ni ni 
mów. zalegających chodniki, a sobie wyobrazić dalszego 
przed bankami w oczekiwaniu 
kursów już nie wystawają grupki Zaspami | 
żywo rozprawiających i .gęstyku- duchy na 
lujących ludzi. 
Ludzie. którzy 
przed południem maja wiele 
zakomumikowania. chodzą leni mniej. jak Niobe 
wym. ospałym krokiem, a na z, 
twarzach osiada nuda i ponure = i 
milczenie. śr 
Na rogach stoją sznury 
żek (nawet konie mają tby 
mistycznie spuszczone), w tram- na 
wajach niema zwykł 00 ścisku 
(zwłaszcza po zaokrągleniu ceny 
biletu z 800 tysięcy na 20 gr.. Lecz widać odrazu: że 
czyli 360 tysięcy żaden mò- to raczej z przyzwyczajenia 
tor w samochodzie doróżkarsk 
przed Gostomskim 
drgnie, aw godzinac 
wych przejść można 
nia życia z jednego chodnii na  sztajnowski. już od 
drugi przy zbiegu Piotr] 
i Cegielniamej. W godzina 
południowych i wieczornych, któ niem wystawe 
re Łódź poświęca na wypoczynek ] 
i rozrywkę, nie zaąauw zwy- 
kłego ożywienia. 
U Komara i 
mnóstwo stolików 
najbardziej fascynujace. 
metrowe szlagiery 
ściągają do kas - wężowaty 
gonków, ku utrapieniu właścicie- 
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hez naraże-  niewieścich. m. Stanisław Raje! 


i aktowy podwójny p 


wejrzeć w stosunki i wła- 


swo ją 


dza i wpł i ureguluje i zała- 
odzi nieporozumienia, a może i 
1 wole banków niemieckich. 
które być może działają pod 
wpływem nakazów z zewnątrz. 
W każdym razie dla banków 
olskich. które obecnie przeżywa- 


ja pewnego rodzaju przesilenie. 
wystąpienia instytucji niemiec- 
kich gdańskich stają się bardzo 
dotkliwem trwać zbyt długo 
bezkarnie nie mogą 

Obst-K. 
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tak nie chce śię ruszyć z 
miejsca adły przepełnione ma- 
mfa! ż do sufitu, nikt nie 
puje. — | 
APSTVNENCJA POWSZECHNA 

Wkroczyłiśmy w okres ciszy. 
Nie wdając się na tem miejseu u 
Sene przyc7 yn, wywołujących 
ói, zaznaczyć jednak trzeba. 
abstynśrcja w zakupach rre- 
nawet. najbardziej niezbę- 
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„ikurjera Łódzkiego* uwagi o 
kryzysie. — „Głos Polski“ øp- 
tymistą. — P. Thugntt — no- 
we zmartwienie „Republiki — 
„Freie Presse“ 0 prawach 
mniejszości narodowych. 


Wysoce niezdrowa atmosfe- 
ra, w jakiej od kilku już mie- 
sięcy nurza się przemysł i han- 
del, wstrząsając groźnie funda- 
mentami naszego życia gospo- 
darczego, budzić musi bardzo 
poważne refleksje 

Coraz liczniej i silniej odzy- 
wają się zatrwożone o najbliż: 
szą już przyszłość głosy, — 8 
wszystkie wskazują pa szalony 
brak środka obiegowego, jako 


na jeden z ważnych przyczyn 
kryzysu. 
W sprawie tej wypowiada 


dyr. Banku przemysłowców na 
łamach „Kurjera Łódzkiego* 
szereg uwag, a mówiąc 0 Ban: 
ku Pols kim, uznaje, iż: 
„Dostateczne nasycenie ryn 
ku pieniężnego środkami obie- 
gowymi staje się zatem dla 
nas życiową kwestją, gdyż 
nasz organizm gospodarczy 
okazuje nader poważne OZ: 
ki wycieńczenia. 
Główną obawą B. Polskiego 


przed, zwiększeniem  emisgj 
złotych bez równoczesnego 


powiększenia pokrycia krusz- 
cowego i dewizowego, mógł: 
by być wzgląd na czyhającą 
na ten moment zawodową 
spękulację, któraby  spróbo: 
wała wtenczas podważenia 
stabilizacji złotego“. 

„os Polski“ poświęca swó! 
wstępny artykuł analizie na: 
strojów i stosunków francuskag 
angielskich, a nawiązując da 
ostatnich nieporozumień mię- 
dzy Herriotem a Mac Donalden 
nie przyznaje im głębszego zna- 
czenia, gdyż: 

„Jak wiemy, szybka wizy: 

ta Mac Donalda w Paryżu 


zażegnała tę rozterkę, która 
zdała się w pewnej chwili 


grozić rozbiciem konferencji 
londyńskiej, a na której nas 
cjonaliści francuscy — oraz 
ich klijenci polscy tak przed- 
wczesne opierali rachuby“. 

Wysunięcie kandydatury p. 
Tbugutta na stanowisko min. 
spr. zagr., Oraz rzekoma pew- 
ność przyjęcia przez niego nie- 
wdzięcznej tej teki, wywołała 
w „Republice“ bardzo niemiłe 
wrażenie... 

Tens taki przecież sympa* 
tyczny do ostatniej chwili mąż... 
aż tu nagłe, nistąd nizowąd... 

Ma to być wyrokiem śmier* 
ci politycznej... 

„P. Thugutt, jako firmowy 

przywódca lewicy sejmowej — 

zginął z widowni i więcej na 


nią mnie -wróci. Niewielka 
szkoda. Polityk, który w tak 
krótkim czasie umie zrobić 
olbrzymi skok- programowy 
nie zasługuje na szczególną 
uwagę. 


Jak to zyskał sobie p. Thu: 
jeszcze jednego wroga. 

Dzisiejsza „Freie Presse“ 
zamieszcze artykuł dr. fi. 1 
praw A. Heykinga 7 Genewy 
na temat uprawnień mniejszo 
ści narodowych, gdzie między 
innemi czytamy: .,Międzynaro- 
dowa gwarancja pian mniejszo< 
ści narodowych, t. zn. przyzna: 
nie przez poszczególne państwa 
kompetencja Ligi Narodów roz 
patryw: nia skarg mniejszości, — 


jest niezbędną”. 


gutt 


H. Pietrzak. 


= 


Czego sie nie robi dla uł 


NOWINY 


ehane, 


O „biednej“ wdowie i jej jedynaku. Rozkoszny synalek truje 


W jednym z domów przy uli- 
ty Kuomstamtynowskiej mieszka 
pami Helena K. z 18-letnim jej 
synkiem, Stefanem. 

Pani Helena, wdowa po ma- 
wym w sferach handlowych kup- 
cu łódzkim. zajmowała dość wy- 
kwintnie urządzone 4-pokojowe 
mieszkamie na drugim pietrze 0- 
wej kamienicy. 

Jedymym celem i ostoją życia 
wdowy był jej syn. uczeń szkoły 
handlowej. 

Aż do zeszłego roku Stefan, 
rozumiejąc "widocznie obowiązki, 
jakie nań nakładała rola syna po 
śmierci ojca, nie Starał się we 
wszystikiem zadawalniać życzenia 
ybolałej matki. 

Usząc sie dobrze, mógł wolny 
pd zajęć szkolnych — czas po- 
święcić korepetycjom, których u- 
Aziela? w różnych częściach mia- 
sta. 
Leciał więc Stefanek z jednej 
lekcji na drugą. rzucając po: dro- 


dze ogniste spojrzenia przecho- 
dzącym kobietom. dla których 
ładna twarz i zgrabna postać 


„tubaka“ wcale nie odrażające 
yzynity wrażenie. 

Wieczorami przychodząc do 
dom sym zwierzał się matce z 
przeżyć codzienmych, jako że do- 
tad mie przed mia nie ukrywał. 
AŻ nadszedł dzień. Kiedy Stefan 

w żZwierzeniach swych przemil- 
bzał pewien — napozór drobny— 


NOWA ZNAJOMOŚĆ DECYDU- 
JE O LOSTE JEDYNAKA. 


Bo oto znajomy jego przed- 
stawił mu pewna śliczną panien- 
Ke. Która chociaż w .„obyczajów- 
cet nie jest zajestrowama ani 
„Ksiałeczki* mema. to jednak do 
IWestafek zaliezyć jej nie można. 


pprytna panna Zosia (tak 
wwała sie owa panienka) szybko 


zorientowała sie, że Stefan be- 
aA podatnym materjałem dła 
jej zabawowo-pieniężnych celów. 

Rzeczywiście usidlony w słod- 
Xich ramionach swej już Kochan- 
ki — Stefanek zupełnie zmienił 
tryb swego życia. 

Namka poszło w Kąt. 

Przy końcu roku Stefan został 
nznany za niezdolnego do przej- 
ścia do .wyższego oddziału. 

Pieniądzę z lekcyj poczeły sie 
wyrczerpywać. 

„Kochanka zaś jego. okazała 
się niewyczernaną w wynajdvwa- 
nin coraz to nowych rozrywek — 
nota bene — bardzo koszto- 
wmych. 


STEFANEK „OPYLA% CO SIĘ 
DA. 

Stefan. postanowił za wszelka 
bene wydobyć skadeiś pieniądze 
dla ukochanej Zosi.. 

Pierwszą ofiarą padł złoty ze- 
garek — kosztowna pamiątka po 
ojeu, który spieniężył n pewnego 
znajomego jubilera. 

I oto stało się, że pani Helena 
zamważyła. iż w mieszkaniu jej 
systematycznie poczynaja ginać 
różme kosztowne drobnostki. 

'Ponieważ służącej wdowa nie 
"trzymała. zwróciła się więc do 
syna z zapytaniem. w jaki spo- 
sób on sobie tłumaczy te zagad- 
kowe kradzieże. _ 

Stefan. przyciśniety do muru. 
postanowił. wreszcie zakończyć 
z tem niewdziecnem | nie licuja- 
tem z jego -charaktotem — ży- 
ciem złodzieja. j 

W tym cain udał sie varaz po 
rozmowie 7 matka. do podwórza: 
wej ubikacji, by zażyć esencji o- 
etowe, 

Z 


się z miłości. 
NIEDOSZŁY SAMOBÓJCA. 


Denata na wpół otrutego zna- 
larta córka stróżki tego domu. na 
której krzyk  zlecieli się sąsiedzi 
wraz z nieszczęśliwą matką. 

Przywołany doktór pogoto- 


wia, po wypompowaniu i przemy- 
ciu mlękiem żołądka, pozostawił 


lekkomyślnego młodzieńca w sta- 
nie zadawalłniającym w domu. 

Po przyjściu do zdrowia .ro- 
mąansowy* synalek przyrzekł ma- 
tee poprawę, a matka,.. jak wszy- 
stkie dobre matki, rozczniiła się 
i przebaczyła. Łages. 


Reginka nie chce żyć hez męża! 
Woli raczej się ofruć. 


Było to około ósmej wieczór. 
Jeden z przechodniów  zawiado- 
mił posterunkowego. żo w domu 
Nr. 54 przy ulicy Piotrkowskiej 
ótruła się jalkaś kobieta. Poste- 
runkowy z powagą, która winna 
cechować osoby urzędowe, wy- 
słuchał tego raportu, zadał mel- 
dującemu kilka pytań w rodzaju, 
jakie jest imię i nazwisko samo- 
bójczyni, gdzie się rodziła, ile ma 
lat, czem się zajmuje. ale nie o- 
trzymawszy na nie odpowiedzi. 
mruknął pod adresem przecho- 
dnia: 

— Tyż nie nie wi, a zawraca 
głowę, — i krokiem powolnym. 
jako że pośpiech nie przystoi 0- 
sobie urzędowej, udał się na wska 
zane miejsce. . 


NA MIEJSCU, 


Na drugiem pietrze w jednem 
z mieszkań leżała istotnie jakaś 
kobieta w pozycji poziomej, wy- 
dając z siebie jęki boleści: — by- 
ła to 25-letmia Regina Jakubo- 
wićz: córka kupca. Posterunko- 
wy szybko zorjentował się w sy- 
tuacji, pobiegł wnet do telefonn i 
zawezwał pogotowie. — Lekarz 
stwierdzi u Jakubowiczowej otru- 
Gie esencją octową. . Po ndziele- 
niu jej pierwszej pomocy pozo- 
stawiono ją ma miejstu w stanie 
osłabionym. 


WIADOMOŚĆ W REDAKCJI. 


Niezwykle szybko, bo załe- 
dwie w kilka minut po tym wy- 
padku, zawiadomiono naszą re- 
dakcję. 

Dwuch naszych współpraco- 
wników  pośpieszyło na miejsce. 
aby zebrać dokładne informacje. 
Wrócili obaj z dziwnie 'skapym 
zapasem, sypiąc natomiast obficie 
domysłami. plotkami. słowem 
tem wszystkiem, œo tam więcej 
tajemniczy charakter fadaje v- 
stałlonym faktom. 

Podkład całej tragedji był ro- 
mantyczny. 

Pozmała go 
gdzieś nu znajomych. 

Pólubili sie 1 wkrótce się po- 
brali. 

Młodzi. 
nowożeńcy. 

Po kilku tygodniach w poży- 
cje młodego małżeństwa wkradł 
sję jakiś dwson»ns. — Nastapiłv 
anrzeczki. 


przypadkiem 


bardzo młodzi byli 


Sądząc. iż przejdzie 


to, ustępowała mu. bo go kocha 
ła.  Cierpiała..... Nikomu się nie 
skarży... Matka jej tylko ze 
łzami w oczach, biadała nad nie 
szęzęściem córki. 

Wiedzieli o tem dobrze i bez 
tych skarg: sąsiedzi, bo czegoź nigy 
wiedzą kobiety-plotkarki. — 

Aż wreszcie trzy tygodnie te- 
mu rodziny nowożeńców wSzczę- 
ły kroki rozwodowe. 


CO SIĘ ROBI PO ROZWODZIE 
MAŁŻEŃSKIM. 


On się przeniósł do 
matki, a ona do swojej rodziny. 
Wczoraj właśnie około godziny 8 
wieczorem, gdy w mieszkaniu ni- 
kogo nie było, wypiła większą i- 
lość esencji octowej. Na szczę- 
ście w kilka minut potem nadesz 
li krewni, i gdy po kilkakrotnem 
stukaniu nikt nic nie odpowie- 
dział, szarpnęłli drzwiami i wszcz: 
Fi alarm. Otwarto drzwi zapaso- 
wym kluczem. Wtargnięto do 
mieszkania. Na podłodze leżała 
nieznajoma. z poparzonemi usta- 
mi, wijąc się w bólu. Niezwło- 
czmie zawiadomiono Pogotowia 


swojej 


STAN DENATKI. 


Jak się dowiadujemy w osta- 
tmiej chwili, życiu jej Die grozi 
ntebezpieczeństwo. 


Oto garść faktów. Nic one 
nie mówią zbyt wiele o fakty- 
cznych przyczynach  samobój- 
stwa. 


Lecż pomineliśmy jedno. — 
Samobójczyni zostawiła kartke 
na stoliku. 

Nie wspomnieliśmy o tem do 
tad... ho właśnie ta kartka wbrew 
oczekiwaniom nic. nie wyjaśnia. 
przeciwnie, omatwa sprawę. po 
woje domysły. ! 
STRASZNA TREŚĆ KARTKI 

—  Przeklety niech bedzie ten. 
kto mnie uratuje. 

Słowa te powinny powiedzieć 
wszystko — nie mówiac nic. 

Dła domysłów wolna droga. 

Prawdopodobnie jedyna przy- 
czyną w tym wypadku hyt on“ 

Pocóż mam nazwisko jego? 

A kiedy odszedł. kiedy zosta 
ła sama na rgzstajnych drogach 


życia z mek4 swą. zapragnoła 
śmierci. — 
Dom;słom wolna droga... 


KOMUNIKAT. 
Onerzstka „Nowości” 


z Krakowa zostaje jeszcze na 
5 przedstawień i w piątek 18 
i sobotę 19-go lipca odegrana 
będzie nainowsza operetka Fr. 
Schara „Frasquita'* z Czerne- 
kówną w roli tytułowej. W nie- 
dzielę, 20 lipca dwa przedsta- 
wienia: o godzinie 4 ppoł. po 
cenach zniżonych (40 _ proc.) 


szłagerowa operetka O. Straussa 
„Ostatni walc“, w poniedzia- 
łek, 21 lipca ostatnie przed- 
stawienie „Ostatni wale”. Role 
główne grają pp.: Czerneków- 
na. Kaczorowska, T. Pilarski 
(iunior), A. Kaczorowski, l. Wi- 
śniewski, W. Jankowski i P. 


Dudziński, Balet: Lutówna i 
Pawłowski wykona nowe tań- 


ce we wszystkich operetkach. 
Bilety już są do nabycia w ka~ 
sie teatru „Scala“, Przedstawie- 
nia odbvwac. sie bedą w „Scali“. 


a R 


Mecz zlodzieje conira Hakoah” 


A kiedy przybywasz — 
witamy cię... 


Przyjazd Hakoahu — powo- 
duje ożywienie się ruchu — 
ale... w kieszeniach! 

Wczoraj o godz. 8,30 wie- 
czorem zebrało się na dworcu 
Łódź-Fabryczna okało 5 tysięcy 
publiczności, przeważnie ze sfer 
żydowskich, oczekując na przy- 
jazd klubu sportowego Hakoahu, 
mającego w dniu dzisiejszym 
rozegrać mecz z mistrzem na- 
szego grodu Ł. K. Esem. 

Ulice, prowadzące do dworca 
tak przepełnione tłumami, iż 
o dojściu do budynku stacyjne- 
go nie można było nawet ma- 
rzyć. 

Kasa peronowa sprzedała 
przeszło tysiąc biletów! 


Dia kioszonkowców to raj. 


Nie dziwnego, iź w tak licz- 
nym zespole entuzjastów zna- 
leźć się musiał odpowiedni od- 
setek „doliniarzy*, którzy chcąc 
zadać cios twierdzeniu o ogólnej 
stagnacji wnieśli szalone oży- 
wienie w kieszenie sympatycz- 
nych bliźnich. 


Knba-rozpruwacz, ale 

kieszeni... 

Nie brakło oczywiście i spe- 
cjalisty od rozpruwania kieszeni. 
Kilku poszkodowanych, między 
nimi kupiec z Piotrkowa Men- 


del Kupfer, zgłosiło swe żale 
w sposób nie mogący budzić 


wątpliwości co do prawdziwości 
smutnych dla nich faktów. 


Amator zegarków złotych. 


Inny fachowiec, korzystając 
z tak sympatycznego dlań skon- 
densowania się cielsk ludzkich, 
wyciągnął stałemu mieszkańcowi 
m. Brzezin, Janowi Jakubowi- 
czowi złoty zegarek z łańcusz- 
kiem, 

Przybyły 
policji starał 


większy oddział 
się wyłapywać 


mających przyjemność być zna: 


"nymi w policji, a nawet na pa: 


miątkę fotograficznie utrwalo- 
nych wybitnych członków naj- 
silniejszej międzynarodowej par: 
tji apolitycznej. 


Przykry zawód. 


Niestety — los płata ludziom 
częśto złośliwe figle bez wzglę: 
du na wyznanie, porę dnia 
i konstelacje polityczne. 

Oto w ostatniej minucie 
przed nadejściem pociągu, pocz: 
ciwy głos poczciwszego jeszcze 
urzędnika ruchu, obwieścił falu. 
jącym z porykiem orkanu tłu: 
mom, iż otrzymał depeszę, za: 
wiadamiającą o przyjeździe mi- 
strzów kunsztu  piłkarskiega 
dopiero w dniu dzisiejszym, — 
a pozatem pociąg Nr. 327 „pos 
psował* się między stacją Ani 
drzejów — Gałkówek, pękły ha: 
mulce i wozy „rozczepiły się” 
(uh! jak nieprzyjemno). 

I z niejednego oka popłynęły 
łzy, zwłaszcza u tego tysiąca, 
który pędzony szlachetną tesk- 
notą dziewiczego spojrzenia 
w oblicze gości naraził się na 
koszta biletu peronowego. 


R 


Dziś na godz. 6.45 rano: przy 
była wiedeńska „Hakoah“. 

Dziś na godz. 6.45 rano zapo 
wiedziany był przyjazd słynnej 
wiedeńskiej „Hakoah'. 

Na dworcu oczekiwali gośd 
Tow. Gimn.-Sport. Barkochba 4 
orkiestrą i Związek Rzemieślni. 
ków ze sztandarem. 
tak wczesnej pory 
zebrało się okoła 


` Pomimo 
publiczności 
300 osób. 
Punktualnie o godz. 5.45 :przy 
jeżdżają goście witani oklaskami. 
Orkiestra gra marsz powitalny. 
W imienin Tow. Bar-Kochba 
wygłosił przemówienie powitalne 
dr. Prybulski, w imieniu Związku 
Rzemieślników ławnik "anl. 


URLOP NA WESOŁO. 


Przepraszam nie jestem wstawiony 


nie 


Przepraszam... przepraszam 
jestem wstawiony !!! 

Działo się 14 b.m. w południe. 
Józef Wasiak przyjechał na ur- 
lop do Łodzi. Naturalnie jest czas 
do zabawy, nie dziwnego wiec, że 
Wasiak ten wykorzystał 
wesoła. Zaczął bowiem od 
porządnej kolacji dobrze zakra- 
pianej czystą, mieszaną i wié- 
ujówką. W końcu miarka humo- 
ru przebrala się. Pan Józef wy- 
szedł na ulicę i. zrobił awanture. 
Zaczęło się od zwykłej zaczepki 
na rogu ulicy Zielonej i Kościusz 
ki. Wasiak zaczepił bez powodu 
spotkanego żołnierza i zaczął mu 
wymyślać w hardzo ordynarny 


urlop 


ana 


sposób. 

Interweńcia osób trzecich 
zawsze pomaga. 

Z zaczepki tej wywiązała sie 


bójka. Co widząc 


nie 


wartownik 


wrmieszał się do tej heey, pra- 
gnąc przywrócić ład i porzadek 
publiczny. Wystąpienie warto- 


ika było jednak niezbyt for 
on otrzymał swoją 
postaci kilku sińeów 

pchnięć. Na wszczęty alarm przez 
warfownika. przybiegł . komen- 
dant warty, a. widzac co sie dzie- 


je. pośpies: 


tnnne. edvż i 


pi reje, W 


żył z pomocą. pragnąc 


wyrwać z tych nieszczesnyć 


opresji swego wastownika. 


stąpienie komendanta warty spo: 


wodowało zbiegowisko uliczna, 
Coraz więcej ciekawych zaczęła 


przystawać na ulicy. 
się około awamturnika. 

«ale oko policji czuwa. 

W pewnym kulminacyjnym 
punkcie awantury nie wiadomo 
skąd, jakby wyrosła z pod ziemi, 
znalazła się policja. Pan poli- 
cjant starszy przy pomocy swych 
kolegów starał się uspokoić pija- 
awanturnika. Wasiak cią- 
gle wyrywał się z rąk żołnierzy 
i policjantów, nie pozwalając sie 
aresztować į wymyślając w ordy- 
narny sposób sposób polieji i pu- 
bliczności i żołnierzom. Może 
„świeżę* przemysłowe powietrze 
łódzkie  usposobiło tak wojowni- 
cza Wasiaka, w każdym bądź rą- 
zie długoby trwała ta niesmaczna 
awanturą uliczna, gdvbv nie 
Obecność ks, kapelan:  Olesiń. 

skiego, 
który prze swe taktowne i spo: 
knjne przemówienie, tak podzia. 
aż na awamturnika. że teu mo- 
mentalnie złagodniał * dobrowoł- 
nie dał się arosztować, ku ogólne- 
mu zdziwieniu zeromadzonej pu 
bliezności. Jax się dowiadujemy, 
żołnierz ten prawdopodobnie be- 
dzie odpowiadał za zakłócenie 


spokoju publicznego, 


nadząą 


nego 


Nr. >. 


FELJETON. 


Diwrolna Strona 
medali, 


Świat musi trwać w bezustan 
mej walce narodów, a jeżeli 
niema, pola ku temu w walce OTĘ- 
żnej, zawsze sobie znajdzie coś 
takiego, co pozwoli jednemu na 
rodowi pokazać wobec wszyst- 
kich, że posiada on mocniejsze 
pięście lub szerszy gest w kopnię- 
ciu od innych. 

„Ta geneza imponowania siłą 
fizyczną, jest moralnym podkła- 
dem wszystkich międzynarodo- 
wych zawodów sportowych, a 
przedewszystkiem Olimpjad. 

W języku frazesów nazywa 

się to „kultem wychowania fizy. 
cznego*,  „zarodem zdrowia“, 
„zdrową duszą w zdrowem cie 
le“ etc. To samo, przetłumaczo- 
me na język zwykły nazywa się 
kultywowaniem pazurów i kłów 
m dzikiej bestji ludzkiej, i syste- 
matycznem  pokazywaniem ich 
ĉo cztery lata całemu światu. 
_ Rozumiem dobrze, że wezel- 
(kie współzawodnictwo jest konie. 
cznym czynnikiem rozwoju, tak 
m jednostek, jak u całych naro- 
dów. Dlatego też jestem z całko- 
witem uznaniem dla wszelkich 
onkursów międzynarodowych. 
jeżeli chodzi o dzieła ducha. ` 

Fundacje kulturalne Rocktfe- 
era, Forda, Nobla i Carnegiego 
napełniają mnie dumą i zadowo: 
leniem. Ale czynienie bohatera 
z narodu, który potrafił kopnąć 
pięć razy piłkę wprost do bramki 
przeciwnika, lub który na dystan- 
kie 800 metrów prędzej uciekał—- 
budzą we mnie tylko uśmiech po- 
litowania 
„ Nie zapoznaję bynajmniej war- 
fośri éwiczeń cielesnych. Ow- 
bzem. uznaję ję bez zastrzeżeń. 
ka doprowadzenie ich do wyso- 

ści kultu, i czynienia bohatera 
b człowieka. który lepiej potrafi 
trzasnąć w szezękę przeciwnika- 
wważam za wręcz szkodliwe. 

Przy całvm zasobie reklamy. 
Ftórą posługuje się obecna Olim- 
pjada. a która czyni: z niej w tej 
chwili najważniejsze zdarzenie 
dnia. dzikie instymkta drzemiące 
w człowieku zostają rozbudzone 
ma dobre. Jestem też pewien, że 
iw chwili obecnej większość świa- 
fa lepiej wie kim jest Tiihonen 


„NOWINY 


niedyskrecje teatralne 


Plotki teatralne. 

Krążące wiadomości jakoby 
teatr miejski z powodn urlopu a- 
ktorów miał w miesiącu sierpniu 
zamknąć swoje podwoje okazały 
się bezpodstawne. 

Jak nas informują, artyści 0- 
trzymywać będą urlopy grupami 
i w ten sposób przedstawienia w 
parku Staszyca trwać będą bez 
przerwy ku ucieszy wszystkich 
zaręczonych w tym sezonie par, 
(gdyż latarnie wczasie akoji na 
scenie, gasną). Najbliższemi pre- 
mjerami będą: „Medor“ farsa w 
3 aktach i z repertuaru teatrów 
warszawskich „Dwaj mężowie 
Pani Marty“ i „On, ona i'mama.* 

Jak się dowiadujemy mło- 
dziutka. primadonna teatru miej- 
skiego Stefa Jarkowska podpisa- 
ła już kontrakt z dyr. Wroczyń- 
skim na sezon przyszły. Spieszy- 
my podzielić się tą radosną nowi- 
ną z licznemi wielbicielkami i 
i jeszcze liczniejszemi... wielbicie- 
lami tego błyskotliwego talentu. 
A teraz o „Scali“, 

Ryłem wczoraj na „Madame 
Pompadour“ więc chodzę i nuce 
„Józiu ach Józin i t. d.— 

SETI PRECZ SIS ZYC PRETO TTC 
lub Cormick, niż Newton, Paste- 
ur lub Tagore, 

Ci ostatni, którzy na prawdę 
coś stworzyli dla świata, poszli w 
kąt wobec skoku o tyczce lub 
rzutu: dyskiem. 

Wielcy zapładniacze myśli 
znikli z chwilą kiedy na arenie 
wszęchświatowej ukazał się sze- 
reg potężnych torsów w krótkich 
majteczkach, pożytecznych w 
znaczeniu społecznem jedynie w 
charakterze dobrych reprodukto- 
rów. 

I znów powtarza się stara hè 
storia! 

Pięść zajmnje miejsce głowy, 
przydatnej tam zresztą jedynie 
dla efektownego podbicia piłki 
wobec 30-tysięcznej rzeszy wi 
dzów. 

A zwierzę ludzkie cieszy się, 
i myśli tylko o tem. jak by swoją 
przewage fizyczną najlepiej wy- 
korzystać... 

I może tutaj właśnie tkwi re- 
neza tej ogólnej radości, którą 
odczuwa olbrzymi stadjon w Co- 
lomhes, na widok tylu musku- 


łów? 
Wacław Olszewski. 


Naprawdę pod miłym, bardzo 
miłym wrażeniem opuściłem 
wczoraj przedstawienie operetki 
krakowskiej. 

Muzyka Fala, a więc melo- 
dyjna i błyskotliwa... ot jak zwy- 
kle w operetce, przekład K. Wro- 
czyńskiego doskonały. A wyko- 
nanie?... 

Jak bardzo urocza jest pani 
Czernekówna ile wdzięku i finezji 
w ruchu i geście, ile dobrego i 
rasowego aktorstwa, ile lekkości 
w djalogu i werwy w tańcu. A i 
reszta wykonawców ról głów- 
nych wcale... wcale... A więc 
świetny w roli króla p. Kaczo- 
rowski. 

Dużo wrodzonego komizmu 
ma p. Pilarski (Józio). Całej tej 
czołowej trójce zarzucił bym je- 
dynie, że byli zbyt wybujali wzro- 
stem w stosunku do bohatera o- 
peretki, o bardzo miłym głosie 
(p. Wiśniewski). 

Prawdziwą atrakcją był naj- 
mniejszy wzrostem aktor polski 

. Dudziński, 

Epizody słabe. Balet za dłu- 
gi i nieefektowny (układ), a szko- 
da, bo p. Pawłowski wykazuje do 
brą kulturę taneczną. 

A całość..? 

Naprawdę warto pójść, bę- 
dziecie zadowoleni i bedziecie 
nucić — „Józiu, ach Józiu.....* 

W. R. 


Teatr miejski letni. 


Daiś, tj. w czwartek, Teatr le- 
tni (pod dachem) w uroczym par- 
ku Staszica daje poraz ostatni fe- 
nomenalnie wesołą krotochwilę 
Jastrzębca-Zalewskiego pt. MA- 
SKOTA ze Zniczem w roli tytu- 
łowej. 

Przedstawienia odbywają się 
bez względu na pogodę. 

Z teatru letniego „Scala“, 

Premjera programu Nr. 4 
przy. zupełnie wypełnionej wido- 
wni wypadła bardzo dobrze. 

Najlepszym bezprzecznie z ca- 
łego programu jest humorysta E. 
Reden, jego rodzajowe piosenki, 
humor z domieszką satyry aktu- 
alnej, potrafi skołatanego w obe- 
onym kryzysie widza uspokoić a 
nawet pobudzić do szczerego 
śmiechu. 


Niezłe popisy taneczne mm- 


rzyma i jego partnerki w 'ekscen- 
trycznych kostjumach, oraz sym- 
patycznej pary Bochenkiewiczów 
zbierają zasłużone oklaski. 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok z prosektorjum 
przy ul. Łąkowej na stary cmentarz katolicki nastąpi 
dnia 17-VI-24 r. o godzinie 5-ej 30 m. po poł. o czem 


Stroskana Rodzina. 


zawiadamia 


Dnia 14-VII-24 r. zmarł śmiercią tragiczną po krót- 
kich lecz ciężkich cierpieniach 


ś. t p. 


STEFAN REMBEK 


przeżywszy lat 35 


x ŁA DOZ DUE 


Bal na, kufomierskiej. 


Markizy, hrabiny, bajadery, titiny... 


«Na ulicy Lutomierskiej Nr. 17 
na Bałutach, w mieszkaniu je- 
dnopokojowem pod schodami, 
wielki bal przy gramofonie. Wej- 
ście całą noc, aż do świtu, wszy- 
stkim wstęp wolny, a pierwszeń- 
stwo mają damy z półświatka i 
amatorzy zamków nocnych. W 
pewnej chwili wszedł „do saló- 
nu“ niezajomy mężczyzna. Zdjął 
palto i zauważył, że tylko on je- 
den był w normalnym. męskiem 
ubraniu cywilnym. Wszyscy in- 
ni byli w  najdziwaczniejszych 
kostjumach... 

aramofon. ryczał... 

„Czy tańczycie bajaderę?* 
chciał wołać nieznajomy, na wi- 
dok tego, co się działo. „Par by- 
ło 6, może 7. Zdziwiło go prze- 
dewszystkiem wzrost i przecudne 
figury kobiet. 

Nieznajomy zaczął się przy- 
glądać ciekawie. W tej chwili 
podchodzi do niego kobieta-ol- 
brzym w stroju bajadery, stuka- 
jąc obcasami; złożyła mu ukłon, 
aż mu sie w oczach zrobiło ciem- 
no i rzekła: 

-— Hrabina de Mantelupi pro- 
si markizą do shimmy. 

Uj! jak przyjemno! Ujął ją 
gdzie należy. ruszyli w tan. 

Zamęczał go  przedewszyst- 
kiem krótki świst wypuszczane- 
go powietrza, dama zaczęła przy: 
suwać się do niego swym. biu- 
stem. 

„ Posadził ją... 


Lecz w tejże chwili chwyciła 
go pod ramię jakaś titina. 

— Kotusiu, chodź ze mną... 

Mam powodzenie — pomyślał. 
Żebym miał tylko gotówkę, wszy- 
stko byłoby dobrze. Ale okazało 
się, że wszystko jest źle, bo cały 
bal był miejscem schadzek zako- 

chanych par. 


Tymczasem „titina zaczęła 


całować go, zdziwił się, po chwili 
jednak zapomniał o całym świe- 
cie. 

Z tego stanu przyprowadził 
go do przytomności policzek, któ- 
ry otrzymał od kochanka przygo- 
dnej „titiny*, zaczęła się bójka, 
w której udział wzięło całe towa 
rzystwo, rozbijając flaszkami i 
nożami liczne biusty i głowy o0- 
becnych tam mężczyzn. W cza 
sie tej bójki najwięcej odczuła: 
temperament gości właścicielkał 
mieszkania, Franciszka Brzozowa 
ska, gdyż została poraniona nox 
żem, aż musiano wzywać pogotox 
wia, żeby ją ratowało. K. 


„yTy stara cholero!* 


We wsi Huta Karolina Kw 
charska posprzeczała się ze swo 
ją synową, Elżbietą Kubiś. Po- 
wód był, jak zwykle w żygu To< 
dzinnym bardzo błahy. tym 
wypadku synowa miała pretensję 
o drzewo, które nie chcia dad 
jej teściowa. Teściowa stała 
twardo na swoim stanowisku f 
powiedziała, że woli skonać, niż 
dać kawałek drzewa. 
ZWYRODNIAŁY SYN I ZARA: 

ZEM WIERNY MĄŻ 
dowiedziawszy się o tem, rzuca 
się na rodzoną matke, popycha» 
jaci bijąc ja krzyknął: 

Masz ty stara cholero! 

Długo w noc w znacznynfktym 
domu słychać było krzyki i wy- 
myślania wzajemne, aż to doszło 
do uszu Urzędu Prokuratómgdkiego 
w Łodzi. 

Po zapoznaniu się z tą spra 
wą, postanowiłem wyrodnego sy- 
na pociągnąć do odpowiedzialno: 
ści, gdyż zdaniem moim czyny, 
tego rodzaju, winny być napię” 
tnowane z całą surowością prax 
wą. 


BOGDAN JEZIORAŃSKI. 


- Morderstwo 
przy ul. Piotrkowskiej 


Sensacyjna powieść z życia 
Łodzi. 


W MALINOWEJ SALI. 


Od pół godziny już Oskar 
Rant siedział w pierwszej loży, 
malinowej sali i oczekiwał urocza 
swą bratanke, Ele. 

Był on spolszczonym niem 
cem, ongiś przed laty, gdy po po- 
żodze rewolucyjnej piątego roku. 
krył się przed policją moskiew- 
ską i wreszcie za fałszywym pasz- 
portem przemknął przez czujnie 
strzeżony przez żandarmów kor- 
don gramiczny, by potem uciec 


dalej — do Ameryki. 
W kraju businėssu górne ide 
ały przypruszyła powszedniość 


życia. twarda codzienność amery 
kańska, miażdżąca w swych try- 
bach dusze i sumienia. 
Spolszczony niemiec stał się 
więc z kolei zamerykanizawamym 
polakiem. Wpleciony w koło ży- 


cia, porwany wartkim jego prą- 
dem, stał się amerykaninem w 
każdym calu, patrzącym na świat 
stalowemi oczyma. 

Po latach niebytności w kra- 


ju, dziś już posiadacz wielkiej 
fortuny. która się nzbierała z 


pierwszych debiutów, a napęcz- 
niata zwłaszcza podczas złotych 
czasów wojennych. przybył Rant 


do kraju przed pół rokiem i og'14- 
dał się za zrobieniem jakiegoś 


interesu na wielką skalę. 

— Przedewszystkiem interes. 
potem można sie hadzie wynieść 
zikrajn gdzieś na Riwjerę, dumał 
amervkanin. 


Łódź z jej siecią machinacji, 
operacjami handlowemi t. zw. tu 
popularnie ..luftmeszeftami. fa- 
brykacją, dochodzących do hum- 
husowych obrotów. przewyższa- 
jących istótne zapotrzebowanie. 
pociągało gó nieprzeparcie. 

Zamierzał się tu osiedlić, krę- 
cić dolarami i miał zamiar zdo- 
bytą fortunę w Ameryce rzucić 
na rynek łódzki. aby w ten spo- 
sób zaszachować nababów łódz- 
kich i stworzyć trust wyrobów 
włókienniczych, jakiegó jeszóze 
nie znano i nie widziano w Pol-| 
Raut dopiero przed trzema 


ste, 


dniami przybył do Polski i jako 
centr swych machinacji wybrał 
Łódź, która najwięcej odpowia- 
dała mn do tego celu. Przez kil- 
ka dni bytności w Łodzi nawią- 
zał jnż stosunki z różnemi firma- 
mi przemysłowemi i starał się po- 
zyskać wszystkich fabrykantów 
lódzkich. zawierając z nimi różne 
tranzakcje. na bardzo dogodnych 
warunkach dla nich. Nie dziwne- 
so więc. że jego biurko hotelowe 
było zarzucone różnemi ofertami 
właścicieli największych łódz 
kich fabryk. w których każdy 
proponował mu sprzedaż towaru. 

Raut cały dzień rozłożył so- 
bie w ten sposób. że miał pewne 
godziny nstalońe, Inh czytał ofer- 
cehwilgsch wolnych. Siedzia? 
całemi godzinami przy biurku 
zastanawiając się nad swym pla- 
nem szatańskiej ruiny 
gólnych fabrykantów: widział sie 
jnż królem bawełnianym. które- 
mn nikt nie zdoła oprzeć sie i 
przeszkodzić w jero zamiarach i 
zdawało mu się. że jest na do- 
brej drodze do swego colu. 


Raut zastanawiał nad 
zmiennością kolei życia. Patrząc 
przez okńo hotelowe na lićzme kò- 
miny fabryk, przypominał sobie, 


ty w 


DOsS7CZO- 


się 


jak będąc jeszcze małym chłop- 
cem — praktykantem w jednej 
z fabryk łódzkich, musiał znosić 
różne kaprysy i niezadowolenia 
swego majstra. Wtedy nie marzy- 
ła mn się taka karjera. Napew- 
no, gdyby mu kto powiedział, co 
osiągnie w swem życiu i o czem 
będzie myślał — to nważałby, że 

to mrzonki jakiewoś maniaka. 
Nigdy bówiem nie przypuszczał. 
że ón Raut dojdzie kiedyś do ta- 
kich rezultatów i hedzie trząsł 
'ała Łodzią przemysłową. 

Plany jego już w ciągu trzech 
dni zaczęty się realizować. Nie 
dziwnego wiec. że pracował ze 
zdłwojoną energją I z całym ną- 
preżeniem swych stalowvch ner- 
wów, które mogły bardzo 
były zabartowane wielo- 
krotnie przez ogień niepowodzeń 
życiowych. 


znieść 


Tra 
Guzo 


Wieczorami ` Raut wyświeżo 
ny. ubrany w elegancki londyń 
ski garnitur przyglądał się przez 
monokl na licznych gości sali 
Malinowej. starając się notować 
w pamięći tych, którzy mogliby 
oddać mu pewne usługi w jego 
planach. 

Wieczoru tegó Raut czuł się 
wyjatkówo zdlenerwowanyń. Mò- 


że wyjatkówa uróda uroczej ku- 
zynki Eli tak podziałała na nie- 
go, może opracowywał dla niej 
pewną rolę. którą miała odegrać 
w jego zamiarach. i to go wytrą- 
cilo chwilowo z równowagi, w 
każdym bądź razie czuł się nie 
tak pewnym. jak zwykle. Zamy- 
ślony tarł ręką czoło. co chwila 
spogladając. na złoty genewski 
zegarek: 

Minuty włlokły się powoli, Ela 
nie przychodziła. 

Ranta poczęło ogarniać. coraż 
większe zdenerwowanie. Chwila- 
mi myślał. że może Ela zwatpiła 
w antentyczność jego pokrewień- 
stwa i nie zawiadamiając go. wy- 
iechała.. Czuł sie coraz więcej 
niespokojnym. 

W pewnej chwili na salę Mali- 
nòra weszło towarzystwó, złoża 
ne z trzech pań i jednego pana. 
Wśród przybyłych -wyrólniała 
się swą urodą jedna z pań... pa- 
nią tą była p. Ela. 

Po chwili towarzystwo. zajęło 
jedna leżę. b. Ela zaś skierowała 


się do loży zajętej przez: wuja 
Oskara. 
— Kazałaś mi długo czekać 
-- moje kochane dziecko. 
D. G. w 
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NOWINY SPORTOWE. 


Nasi mistrze 


Szczytem marzeń każdego to- 
warzystwa, względnie klubu Spor- 


towego jest zdobycie mistrzo- 
stwa, jeżeli już nie danego okrę- 


gu, to przynajmniej swej grupy. 
I rzeczywiście. jeżeli któreś towa- 
rzysbtwo wybije się na naczelne 
miejsce w tabeli, to jest wyłączną 
zasługą jego graczy. 

Wierzymy, że wielu pp. preze- 
«ów, nie wyłączając i pp. preze- 
poczuje się ukróconymi 
w swej działalności sportowej, 
Jednakże przyznajmy się z ręką 

na serén, i przebiegnijny myślą 
czasokres rozgrywek o mistrzo- 
stwo, a przyjdziemy z pewnością 
do przekonania. że nasi ludzie 
sztamdarowi, tj. dzierżący prym 
w klubach. prócz korzystania bez- 
płatnego z najlepszych miejsc na 


widowni podczas zawodów. in- 
nych korzyści swej drużynine nie 
przynoszą. 

Aczkolwiek <nie oni ponoszą 


wimę, że się przeważnie nie znają 
na sporcie, przeciwnie. winni są 
tzłonkowie danego. Towarzystwa 


sportowego, którzy na walnych 
zebraniach godny siebie zarząd 
wybierają. To też pożałowania 


godneffi są uwagi, które się od 
członków zarządu poszczególnych 
towa: ystw sportowych, na temat 


obser ówanej gry i graczy sły- 
Bzy. Cechuje te uwagi zupełny 
brak znajomości rzeczy. i taką 


jest też ich praca sportowa w to- 
wawzystwie. 

W naszych warunkach. gra- 

tza nic nie wabi nie boisko. Jest 
om bowiem więcej niż graczem-a- 
matorem, raczej jest on parjasem, 
Niema on w klubie żadnej opieki 
moralnej, nie wspominając już o 
'materfalnej, jak: wydatki na 
tramwaj. pranie i naprawa przy- 
borówą sportowych spoczywa w 
(wielu , aat sportowych 
na barkach graczy. 
o W takich warunkach. pracu- 
jący dla klubu i dla sportu gracz 
jest prawdziwym bohaterem. a 
prace jego należy uważać wprost 
ta heroiczną. 

Do tytułu mistrza klasy B w 
Kodzi rościła sobie pretensje w 
T. b. prawie połowa klubów tej 
klasy. Faworytem był zarówno 
Widzew, jak i G. M. S., niegor- 
szym był od poprzednika Szturm 
i nie bez pretensji Kaniów. a $o- 
kołowi łódzkiemu nie można było 
również odmówić prawa do zdo- 
bycia mistrzostwa. on to bowiem 
jedyny odniósł Świetne zwycię- 
stwo nad Widzewem. stawiając 
(wprawdzie zdobyte już) mistrzo- 
stwo pod znakiem zapytania. 

-Obecny mistrz klasy B. — R. 
T. 8. Widzew zdobył mistrzostwo 
swoją bezprzykładną ambicją. 0- 
kazał się jednak na ostamich za- 
wodach 7 Ł. K. S. II drużyną nie- 
sklonsolidowaną i bez zprzykładnie 
niedyscyplinowaną. Bowiem wal- 
czyć z humorem i zapałem wy- 
łącznie na zawodach zwycięskich, 
a w razie porażki kłócić się i a- 
wanturować. opuszczać boiska 
przez poszczególnych graczy. wy- 
łącznie na skutek własnych nie- 
porozumień w dużynie, niema z 


etyką i dyscypliną sportową zu- 
pełnie nie wspólnego. 

I w łaśnie na tem polu. czeka 
R. T. S. Widzew olbrzymia praca. 
zwłaszcza obecnie w klasie A. 


gdzie warunki bytowania i grania 
są zafpełni e odmienne. 


< Dmgi, a względnie pierwszy 
faworyt. 6. M. Ś rozczarował 


sam siebie i wszystkiech, czemu 
stę jednak nie należy dziwić. Bo- 


wiem pracował on w gorszych 
Sa ER a_ CAP 
Jeszcze, aniżeli rm wstepie niniej- 


szego opisanych warunkzch. 
Zawząd G. M. S. zachwycał się. 
ble tylko sam, swoją działalno- 


p 


klasy B. iC. 


ścią. Był zupełnie zadowolony 
z tego, że drużyna-uczeszcza do 
jednej cukierni i na tem koniec. 

Q boiska do treningu nie tru- 
dno w Łodzi, mamy ich już ba- 
wiem kilka, i dła G. M. $. znala- 
złoby się pierwszorzędne, ale o 
coś podobnego starać się zarząd 
G. M. S. uznał za niestos sowne, 
Nie też dziwnego, że” T-sza druży- 
na G. M. S. grała z każdym dniem 
gorzej, aż w końcu zupełnie prze 
padła. | 

Konsekwencje dwukrotnej po 
rażki G. M. $-u. pomszczonej od 
Widzewa. dały się już odezuć na 
ostatnich spotkaniach. na których 
widownia świeciła pustkami. Re- 
szty dokonała również porażka 
(pierwsza wogóle) od. P.T. C.. 
Szeregi zwolenników Œ. M. Su 
przerzedziły się już fatalnie. a nie- 
zawodnie i szeregów członków; 
zarówno biernych, jak i czyn- 
nych, fakt ten nie powiększy. 

Należy mieć nadzieję, że ta 
nauką w las nie pójdzie i, że puj 
uzna i naprawi popełnione błęd 
Trudno bowiem uwierzyć, ażeby) 
znalazł się ktoś, ktoby wziął na 
siebie odpowiedzialność za wpa- 
dek tak żywotnego towarzystwa, 
a upadek ten, w razie gdyby tam 
nadal panowała podobna, jak o- 
beenie bezradność, -byłby nienni- 
knionym. (C. d. n.) 
VER KEENT ETURIO EIEE WIFE TON 

Sprostowanie Ł. K. S. 


Szanowny Panie- Redaktorze! 
Wobec umieszenia w Nr. 2 z 
dnia 14 b. m. wzmianki, iż p. Pio- 
trowski St. został przez nasz ktub 
zdyskwalifikowany, niniejszym 
komunikujemy, iż podobmy fakt 
nie miał miejsca. 

Wobec tego prosimy o łaska- 

we sprostowanie powyższego. 
Z poważaniem sportowem 

Prezes 
(©) Fr. Feja. 


Skład Ł. K. S-u przeciw Ha- 


koah (Wiedeń) jest nieco inny, 
aniżeli go podały łódzkie pisma 
i przedstawia się nastepująco: 


Fiszer — bramka: Cyll Ko- 
walczyk — obrona: Trzmiel. Ot- 
to. Gabriel — pomoc: Nowakow- 
ski, Miller, Karaś, Fejer, Śledź 
— napad. 

Rezerwa: Thiel, Lange. Wal- 
kowski. Gosławski. Piotrowski. 


PE AN 


zN.OATYME TZ 


Do wnetrza 


ziemi: 


Wykorzystajmy ciepło wnętrza 


ziemi, do poruszenia naszych ma- 

szyn. Sposób jeszcze nie wyna- 

leziony, droga dla wynalazców 

otwarta, — Włosi pędzą już ma- 
szyny para ziemią. 

Plan wykorzystania olbrzy- 

mieh zapasów ciepla. nagroma- 


dzony we wnętrzu ziemi, oddaw 


na zajmuje ludzi nauki j prakty- 


cznych reformatorów techniki. 
Jedyną możliwością dokonania 
tego, jest wywiercenie bardzo 


otworów i 
pła na powierzchnię zie- 
mi, gdzie może być znżytkowane 
do: pędzenia maszyn. Jest to na- 
turalnie jeszcze muzyka 
szłości, ale już teraz 


oełebokieh 
dzenie cie 


WYDTOWa- 


przy- 


wiele 


iagt 
Jesi 


miejsc na kuli ziemskiej, gdzie 
można ciepło wewnętrzne zużyt- 
ZĘ bez żadnych specjalnych 

rzygotowań. W Tslandji np. w 
Nasa] Zelandji, w narodowym 
parku amerykańskim w Yellon- 
stowne, wystenuią z gejzerów go- 


rące pary w wielkich jlościach 
i zużytkowanie ich opłaciłoby 
niewątpliwie. Wulkany także wy 
rzucają masy energji cieplnej na 
powier zehni tutaj nisma 


sie 


ale 
praktycznego. sposobu zużytkowa 
nia jej bez narażenia życia. Cie- 
kawą i ndana próbę znżytkowa- 
nia ciepła ziemi do pedzenia 
zrobiono. w Larderelto. 60 kilo- 
metrów na południowy wschód 
od Florencii. Znajduje się tam 
obszar około trzech kilometrów 
kwadratowych, ma którym od 
niepamięte rych czasów  wydoby- 
waja się gorące źródła i para. 
Miejsce to było omijane przez 
hrdność, która nważała, je za wej- 
ście do piekłą. Przed dwunastu 
laty pewien Anglik mrzełamał za- 
bobony ludności i zdecydował sie 
wykorzystać nagromadzoną ener- 
gię. Za jego poradą założył ksią- 
że Jonti elektryczny gènerator. 
pędzony parą z tych źródeł. Pró- 
ba udała się nadspodziewanie i 
obecnie już cały szereg maszyn 
pracuje i pędzi liczne fabryki. 
które jak grzyby po deszczu po- 
wstały dookoła Larderello. Nad- 
miar uzyskanego prądu ełektry- 
omego służy do oświetlenia Flo- 
rencji. Sieny i innych miast. 


Jest to miesiac miłioserów. — I 

ceny odpowiednio słone. — Na- 

węt ten, kto w czasach konjunk- 

tury skłądał do kufra dolary, sie 

rytrzyma konkurencji ameryto *- 
skich nabkabów. 


Z Londynu donoszą. że ruch 


obcych w tem mieście wzmógł 
się nadzwyczajnie. Mimo, że lu- 


bujący się w rekordach Anglicy 
wyliczyli, że rekord już dawno 
został pobity. hotelarze przygo- 


towują się dopiero na początek 
sierpnia, jako na ten miesiąc. 
kiedy ceny będzie można jeszcze 
wyżej podni ieść i kiedy ` nawet 
najdroższe apariainchty będą za- 
jete. Kierownik hotelu „Savoy“ 


oświadczył przedstawicielowi 
„Daily Mail“, że nawet w nor- 
malnych czasach. to jest gdy ża- 
dna specjalna atrakcja. w 
ju wystawy w Wembley nie ścia- 


rodza- 


ga ludzi, koniec lipca i początek 
sierpnia wykazuje najwyższe ð- 
broty w  restanracjach hotelo- 
wych. 


Bogaci Amerykanie przy- 


` 


" 


Nie jedócie w sierpniu na wystawa w Wemer 


bywają na statkach luksusowych 
i na swoie jachtach i spożywają 
góry delikatesów, (popijając je 
strumieniami szampana. Ponie- 
waż już od kilku miesięcy wszy- 
stkie miejsca nawet na mniej- 
szych okrętach z Ameryki do An- 
glji są wysprzedane, nie warto się 
przeciętnemu Łodzianinowi  rzu- 
cąć w ten miljonowy strumień. 


Dolary łatwo mogą go zalać i za- 
topić. Londyn cieszy się w na- 
dziej, że zdoła jak najwic 


powodzi skierować do swoich kas 
i skrytek. Jeżeli dodamy. że tak- 
że południowo-afrykańscy dorob- 
kiewicze i indyjscy nababi nłyną 
już ku brzegom Albionn. ġo z pe- 
wnościa odejmiemy nie jednemu. 
który skrycie oblicza gotówkę da 
„Wembley, oihotę do przejażdy- 
ki za zy w najbliższych ezte- 
rech tyo Dopiero wrzo- 
sień bedzie znowu miesiącem. 
dv- objedzeni złotem hotelarze an- 
gielscy zaczną znowu widzieć 
zwykłych śmiertelników. 
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nawinien naśladować! 


Gdańsk przytułkiem nad-hakatystów; prześciga dawny 


„Vaterland“ 


442% 


w nacjonalistycznej nienawiści i z piang 


na ustach rzuca się na wszystko, co nie niemieckie. 


Austrja mMemiecka ma 
bie odbycia 


cej taktu 
„Niemieckiego Dnia“ 


WIĘ 


i zabroniła u sie- 
ze względu nē 


sąsiadów, 


W Salzburgu miały kadry 
niemieckich „Hitlerowców* z tei 
i tamtej strony granicy odbyć 
generalny przegląd swych sił 
i ułożyć nowe plany „odradza- 
nia Vaterlandu". Z tej okazji 
miał być ogłoszony „Niemiecki 
Dzień, którego program miał 
na celu propagowanie Hitlerow= 
celów wśród ze- 
branych 16000 delegatów przy- 
byłych z Niemiec, a nawet da- 


wnych, obecnie oddzielonych 
prowincyj niemieckich. Rząd 
austrjacki zabronił jednak od- 


bycia „Niemieckiego Dnia“, mo- 
tywując swój krok względami 
natury politycznej i gospodar- 


czej. Wzgląd na sąsiadów, tłu- 
maczy rozporządzenie urzędu 


kanclerskiego, nie pozwala na 
prowokacyjne obrady i uchwały 


"na terytorjum republiki austrjac- 


kiej, która poza zgodnem współ: 
życiem z sąsiadami, chee do: 
prowe ądzić do końca dzieło sa- 
nacji gospodarczej; wszelkie 
awantury narodowościowe mo: 
ołyby temu przeszkodzić, poza: 


tem nawet samej Rzeszy ze 
względu na odbywające się 


obrady londyńskie i konieczny 
dowód dobrej woli, mogłyby te 
szowinistyczne wystąpienia za: 
szkodzić. 

Jaki to doskonały przykład 
dla naszego Gdańska, który 
awantury polityczne i akcento: 
wanie ustawiczne swej niemiec 
kości doprowadza do absurdu 
i mimo, że jest zależny od Pol- 
ski pod każdym względem, 
wbrew własnym, najżywotniej» 
szym interesom. nieprzerwanie 
prówokuje nasze państwo i nasz 
naród. Nit. 


h. 


Miasto światła. 


„Jasne miasto“ i polana światła. 
— Królestwo reklamy. — Orgia 
Życia i światła. — Kolorowe słoń- 
ce. — Wystawa w Wembley. 


Paryż jest „ville lumiere“ 
Londyn zaś jest miastem światła, 
Podczas gdy światło stolicy Fran- 


cji promienieje z jej przeducho- 
wionej kultury, z jej budynków 
Toulerjów, , Louvre'n. wspaniałe 
architektonicznie podzielonych 


placów, szerokich bulwarów i pię- 
knych mostów sekwańskich, świa- 
tło Londynu ma coś wspólnego z 
jego siostrzycą z poza oceanu. 
Światło londyńskiego wieczo- 
ru ma w sobie coś fantastyczne- 
go, 'coś z bajki Aladyna. Rzuca 
się ono aroganeko w oczy prze- 
ze wszystkich wystaw. 
wejść kinowych. restanracyjnych 
i kabaretowych, spada na nich z 
dachów i'ścian domów, łączy się 
z lampami łukowemi ulic i tworzy 
jedno nieprzejrzane morze jasmo- 
ści ogłupiającej i olśniewajacej. 


Światło szaleje w łamiących się 
figurach wzdłuż fasad domów, 


rzuca się na mury w różnokoloro- 
wych hieroglifach, kręci się, tań- 
czy, ożywia całe otoczenie i nie 
pozostawia nigdzie jednego choć- 
hy stałego punktu. Podnieca. 
niepokoi, denerwuje, brutalizuje, 
odpycha. i jednocześnie przycią: 
za. 


Dopiero mozaika tych ro- 
zmaitych efektów świetlnych da- 
je całkowity obraz wieczoru lon- 
dyńskiej „city. Wieczorem ty- 
siące przechodniów uderza siebie 
wzajemnie nosami. czytając naj- 
nowsze depesze rozmaitych sazet, 
wyśw ietlanych w ysoko w górze 
ua ciemnym nieboskłonie olbrzy- 
miemi reflekt Z dwunaste- 
go piętra gk mie napisy rekla- 
mują i radzą natrętni e, oślepiając 
oczy, publiczności, gdzie mają ja- 


lać, ubierać. bawić sie i spać. 


r ami. 


Około północy, gdy teatry na 
shaftsbury Avenue zostają zanty- 
kane. orgja światła dochodzi da 
punk tu na- 
rety Tane J387%:2 
pożegnanie i 
stepny wieczór, 
bia wychodzących z teatru i śpie- 


kulminacyjnego. Ka 
ają w ciemności 
zaproszenie 


restauracje 


na- 


wa- 


na 


szących -do stacji kolei podzie- 
mej bywalców podkasanej mu- 
zy. Brylanty błyszczą, brokaty 
ią, białe szyje i pończoszki ja- 
ją i kąpią się w pełni światła, 
którę im dopiero daje odpowie- 


dnie tło i oprawę. Nawet po po 
wrocie do wygodnego hotelu Ko- 
rzysta się jeszcze z wysokości 7 
piętra z niezmordowanej gazety 
protektora. która jeszcze długe 
po. północy podaje ostatnie depe: 
sze na niebotycznym murze; ju 
trzejsza pogoda, sport, wypadkt 
i tak bez końca. 


Schowane zwykle za nieprze 
bytą mgłą słońce lofńdyńiski: 
przebija się w lipcu przez rzadszi 
warstwy mary wodnej i błyszez) 
wszystikiemi kolorami tęczy. Ty 
sizce małych dziewezątek z kolo 
rowemi parasolkami papierowem 
wypełnia setki łodzi na Tamizii 
i npiększa szare tło miljonoweg: 
potwora. Niezrównana zieleń an: 
gielsl skich trawników pochodz 

takže z tego miezdecydowaneg: 
Koko wogo słońca, Które jes 
charakterystyczną odznaką am 
etolskiego lata. 


Także Światowa wystawy y 
Wembley doprowadziła  kumsz: 
reklamy świetlnej do nieosiąga! 
nej zdawałoby się wyżyny. Mil 
jony świateł, tysiące reflektorów 
kieruje nocnego gościa do wszys 
kich tajników światowego moca: 
stwa _ brytyjskiego. Nazw) 
wszystkich kolonji można z Kile 
metrowe; odległości odczytać n 
firmamentowych ekranach. 


Upośledzoma przez natura 
słońce stolica 'Anglji, żyje poł 
hasłem Światła: nawet najwię 


kszego sceptvika powódź świetln: 
mzekona. że Londyn ma praw 


zwać sie stolica Światła. 
Rossen, 


CZASOPISMO POŚWIĘCONE KULTURZE 
I ESTETYCE ŻYCIA 


wyszedł Nr. 6. 
Żądać wszędzie, 
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Prosimy Sz. Gości o przybycie liczne. 


Wysokość uposażenia służbowego oraz inne 
warunki ustalone zostaną według umowy. 
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